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Sprawa Polski - to sprawa demokracji 
„Narody Zjednoczone walczq o wolność i demokrację. Nie można pobłażać rzuco-
nemu tej zasadzie wyzwaniu, które tak oczywiście planowane jest według ostatnich 

deklaracji na temat sprawy polskiej". 
C A M I L L E H U Y S M A N S , 

B. P R Z E W O D N I C Z Ą C Y M I E D Z . S O C J A L . I B U R M I S T R Z A N T W E R P I I 
O SPRAWIE POLSKIEJ 

Londyński „ T i m e and T i d e " zamieszcza w ostatn im numerze z 
dnia 18 ub. m. ar tykuł p. Cami l le Huysmans 'a , by łego przewodniczącego 
Międzynarodówki Soc ja l i s tyczne j , burmistrza Antwerp i i : „ R o z w ó j sprawy 
polskiej wywo łu j e znaczny n iepokó j we wszystkich mn ie j s zych k ra j a ch 
Europy. Uważam, że jeże l i Demokrac j a n ie ma być ty lko pustym f razesem, 
to w inn iśmy zabrać głos otwarcie, n i m będzie zapóźno. N ik t z pośród nas, 
Socja l is tów, którzy s tawal iśmy w obronie niepodległości Polski w ciągu 
wielu dziesięcioleci, n ie p o j m u j e w pełni zm iany stanowiska rosy jsk ie j po-
l ityki, od roku 1917. 

Wszyscy pam i ę t amy wytyczne , które w t e j sprawie nakreśl i ł w ie l -
ki Len in , a ponieważ w i e r zymy w zasady, mus imy j e przypomnieć . Narody 

V Z j ednoczone walczą o Wo lność i Demokrac j ę . N i ę można pobłażać, rzuco-
nemu w t e j zasadzie wyzwaniu, które tak oczywiście p lanowane jest we-
dług ostatnich dek larac j i na t ema t sprawy polskie j . Jestem dostatecznie 
real istą na to, by do jrzeć różnicę między l a tami 1918-1920, okresem Trak ta tu 
Ryskiego , a dn iem dzis ie jszym. Jestem dostatecznie demokratą , by przyznać 
Bia łorusinom i Ukra ińcom to co im się słusznie należy. Sympatyzu j ę w pełni 

z p ragn ien iem Rosj i , by j e j sąsiad zachodni n ie był wobec 
n i e j n i eprzy jaźn ie usposobiony i j es t em go r l iwym zwolen-
n ik iem pe łne j współpracy między Ros ją a Polską. 

D E M O K R A C J A W M O I M P O J Ę C I U O Z N A C Z A OD-
W O Ł Y W A N I E S IĘ D O L U D U N A T E M A T W S Z Y S T K I C H 
W I E L K I C H DECYZJ I , 

dotyczących j e go k r a j u i bytu. Jestem pewny, że 
wszyscy demokrac i — a w Demokrac j i jest mie jsce i na 
prawicę i na centrum i na lewicę — zgodzą się ze mną, że 
r e zygnac ja z z iem dawnie j pos iadanych i zdobywanie z i em 
nowych jest taką wie lką decyz ją . R z ą d może decyz j ę t ego 
rodza ju polecać Ludowi i Par lamentow i . Lecz zapytu ję , 
czy może on działać bez Ludu, nie przekreś la jąc t y m sa-
m y m Demokrac j i ? N ie sądzę, by tak było i ośmielę się po-
wiedzieć, że postępowanie takie w sprawie Polski jest rów-
nie szkodl iwe dla interesów Ros j i , j ak i dla interesów sa-
m e j Polski. 

P . Churchi l l oświadczył, że Ros ja w swym dążeniu 
do bezpieczeństwa zasługuje na poparcie W ie lk i e j B ry ta -
nii. Ń ie ulega wątpl iwości , że n ie t y lko R z ą d Polski, ale 
i wyzwo lony Naród Polski uzna wagę p r zy ja źn i angie lsko-
rosy jsk ie j dla sprawy poko ju ogólno-europejskiego. Lecz 
Ros jan ie w swym dążeniu do bezpieczeństwa będą rów-
nież musiel i uiznać, że j edyną pełną gwaranc j ą t rwa łego 
układu na ich granicy zachodnie j jest p r zy j a zna Polska, 
czyl i p r z y j a źń ludu polskiego. 

JEŻEL I L U D P O L S K I B Ę D Z I E P R Z E K O N A N Y , ŻE 
Ż Ą D A N I A R O S Y J S K I E N I E G R O Ż Ą JEGO N I E P O D L E G -
ŁOŚCI , 

chociażby na zmnie j s zonym te ry tor ium — i że nie 
będzie mu się dyktowało, j ak się m a urządzać i kogo wy -
bierać do rządu — to istnieć będz ie podstawa dla tak ie j 
p r zy ja źn i . Jeżel i j ednak będzie mu się narzucało ludzi, 
którzy swą wierność wobec idei po l i tyczne j s taw ia ją wyże j 
od swego przywiązan ia do o jczyzny , wskutek czego Lud 
nie będzie móg ł uwierzyć w słuszność ich decyz j i , to w ó w -
czas p r z y j a źń istnieć nie może. 

Ros ja jest w ie lk im mocarstwem. Czy to się komu 
podoba czy nie, is tnie je ona, j ako takie. Pańs two rosy j -
skie — z o rgan i zmem tak całkowicie obcym temu, co przy-
jęła reszta Europy — wykaza ło swą trwałość w j e d n y m 
z na jw iększych kryzysów ludzkości. Ros jan i e również zda-
j ą sobie z tego sprawę. Lecz właśnie dlatego, że t o stano-
wisko Ros j i jest uznane na ca łym świecie, wie lu ludzi za-
d a j e sobie py tan ie : Pocóż ten nacisk, pocóż ta nadmier -
n ie draż l iwa ag i tac ja przec iwko rządowi, k tórego prawo-
witość kwest ionuje się t ego samego dnia, k iedy żąda się 
j e go podpisu pod aktem, m a j ą c y m na długi czas przesą-
dzić o fak tach i życiu Narodu Polskiego. Jeżeli R ząd Po l -
ski, z rekonstruowany czy też nie, mia łby p r zy j ą ć l inię Cur-
zona i l inię Odry i Nissy bez odwołania się do swego ludu 
— to czy Ros jan i e przypuszczają, że rząd taki po swym 
powroc ie do Polski byłby w stanie poradzić sobie z nac j o -
nal istyczną ag i tac ją , która wszczęta zostanie nie na tych-
miast, lecz po ki lku la tach? 

A cóż będzie, j e ż e l i . na podstawie demokratyczno-
par l amenta rne j wybrana byłaby większość nac jona l i s ty -
czna, która wypowiedz ia łaby się za poprawnymi , lecz nie 
p r z y j a znymi stosunkami z sąsiadem wschodnim? Czy W ie l -
ka Brytan ia , Stany Z j ednoczone i Europa stanęłyby wówczas 
w obronie Demokrac j i , któraby w t en sposób przemówi ła? 
Wystarczy postawić te pytania, by u j rzeć j ak niebezpiecz-
ne sytuac je mogą się wytworzyć , sytuacje , k tórych unikać 
winien każdy, kto zmierza do ut rzymania pokoju. 

(Ciąg dalszy na str. 2 -g i e j ) . 

N A S I E R O T Y W A R S Z A W Y 
J U Ż P R Z E K A Z A N O 30.000 F R A N K Ó W 
W dniu 23 listopada 1944 

lokalach Konsulatu Polskiego w 
Lyonie odbyła się uroczystość wrę-
czenia pierwszej raty w sumie 30 
tys. f ranków ze zbiórki na Sieroty 
Warszawy. 

Podczas uroczystości wręczenia o -
becni byli przedstawiciele władz 
wojskowych i cywilnych, ducho-
wieństwa, emigracj i i prasy. 

P o krótkim przemówieniu na te-
mat ofiarności Ludu Polskiego i j e -
go głębokiego zrozumienia trage-
dii Warszawy — dyrektor „Wo lne j 

Polski" wręczył p. Konsulowi Do -
mańskiemu, jako gospodarzowi tu-
tejszego terenu, kwotę 30.000 f r . z 
prośbą. o niezwłoczne przesłanie 
do Międzynarodowego Czerwonego 
Krzyża. 

Akc ja podjęta na łamach nasze-
go pisma, da je więc duże wyniki. 
Jest to nowy dowód, że tragedia 
naszej stolicy nie pozostała bez e -
cha i że nie będzie wkrótce Polaka» 
któryby przez danie pewnej o f iary , 
nie wykazał swego zrozumienia dla 
cierpień Warszawy. 

(Lista dalszych składek na str. 3) 

W dniu Św. Barbary, Patronki górników i artylerzystów 
Przy kilofie, czy granacie Lud Polski walczy o lepsze Jutro 

W dniu 4-go grudnia obchodzi-
my tradycyjnie świętą Barbarę, 
jako Patronkę nie tylko górników, 
ale i artylerzystów. Pod tym pod-
wó jnym znakiem odbywa się zwła-

G Ó R N I K N A C Z E L E E M I G R A C J I 
Z wielu względów stan górni- cji, nasi górnicy już przed ćwierć-

czy zasługuje na szczególne uzna- wieczem wymogl i wprowadzenie u-
nie za wy jątkowo ciężką i nie- rządzeń bezpieczeństwa i ochrony 
bezpieczną, ale jakże niezbędną — I zdrowia, jak to wykazują choćby 

szcza święto tegoroczne, bo gór-
nik w swym szybie, jak i artyle-
rzysta na okopie — wystawieni na 
niebezpieczeństwo i mozolnie pra-
cują nad wykuciem lepszego Jutra 
dla Ludu Polskiego. 

pracę, oraz za swe oddawna zna-
ne wyrobienie zawodowe, .społecz-
ne i obywatelskie. 

Na terenie Franc j i pierwsze więk 
sze ośrodki 'polskie są właśnie o-
sadami górniczymi, powstałymi 
przed wo jną poprzednią, np. Bar-
lin (Pas de Calais), Vieux - Con-
dé (Nord ) , Beaulieu (Loire ) i t. p. 
Tradyc je wytrwałości i zdolności 
górnika polskiego oraz wyda jno-
ści jego pracy — są powszechnie 
uznawane przez jego kolegów pracy 
i przez ogół zdrowej opinii f rancu-
skiej, która dobrze sobie zdaje spra 
wę, iż bez pomocy naszych górni-
ków, wyniszczone najazdem z r. 
1914 kopalnictwo Północnej 1 
Wschodniej Franc j i nie powstało-
by tak szybko z ruin, jak stwier-
dzały zawsze odpowiedzialne orga 
nizacje zawodowe we Franc j i — ro 
botnicy nasi nie stanowią konku-
rencji dla tut. robocizny, bo ją za-
stępują właśnie na najniebezpiecz-
niejszych i najgorze j płatnych sta-
nowiskach. Dziś również górnictwo 
jest wystawione na ciężkie próby i 
dlatego w pierwszym rzędzie nasi 
górnicy przyczyniają się do odro-
dzenia gospodarstwa francuskiego 
w jego najżywotniejszej dziedzinie. 

W życiu zawodowym, w ramach 
syndykatów francuskich, czy sek-
cj i polskich — górnicy nasi nie od 
dzisiaj odgrywują rolę poważną 1 
poważaną przez ogół świata pra-
cującego Francj i . Choć czynniki 
niepolskie i niefrancuskie zabiega-, 
ją o poróżnienie naszych robot-
ników z ich francuskimi kolegami 
pracy, to działają — świadomie, 
czy podświadomie -—- wbrew intere 
som gospodarki francuskiej i współ 
pracy między obu Ludami. Na 
szczęście nie tylko sami syndyka-
liści, ale 1 coraz szersze koła opi-
nii francuskiej zdają sobie spra-
wę z właściwych celów rozbijania 
jedności robotniczej, jak i osłabia 
nia gospodarki francuskiej. Jeśli 
natomiast chodzi o zarzut „obni-
żania stopy życ iowe j " przez Po la-
ków, to właśnie w najważnie jszym 
okręgu górniczym, bo w Poli l . Fran 

pierwsze w tut. kopalniach urny 
walki i prysznice zbiorowe — na 
miejscu pracy i t. p. Niech też przy 
godni „zbawiaeze ludzkości" (w 
gębie) nie bąkają naszym górni-
kom np. o ubezpieczeniach społe-
cznych, bo właśnie najstarsze na 
całym świecie instytucje tego ro-
dzaju powstały w Polsce, i to nie 
przed 20, ni 40 laty. lecz już w r. 
1520, gdy w Dąbrowie Górniczej 
sami górnicy założyli tak wszech-
stronne i dobre ubezpieczenia, że 
na nich wzorowały się — wszyst-
kie — późniejsze systemy. 

W akcj i społecznej wśród nasze-
go Wychodżctwa górnicy również 

położyli największe zasługi. Dzie-
siątki różnych towarzystw, czy 
to „zabranych" z Westfal i i , czy też 
założonych tutaj — świadczyły wy -
mownie o zdolnościach organiza-
cyjnych i wyrobieniu obywatelskim 
naszych Braci od kilofa. A prze-
cież na tą robotę społeczną — zaw 
sze bezinteresowną, a nieraz i ut-
rudnianą przez różne piąte kolum-
ny —• musieli oni poświęcać nie 
tylko czas i pieniądze, ale popro-
stu własne zdrowie, nadwyrężone 
tak ciężką pracą w podziemiach. 
Gdy inni woleli wypoczywać w do-
mu, lub siedzieć przy kieliszku, czy 
kartach — to nasz prezes, rzucał 
dom i rodzinę, nie dojadł, nie do-
spał, a harował — dla wyłącznego 
dobra ogółu. 

Dlatego więc 
— za żmudną pracę codzienną, 
— za wyrobienie społeczne i 
— za dojrzałość obywatelską — 

w dniu Barbarki z głębi serca i 
z całą wdzięcznością — Wychodź-
ctwo nasze woła : 

N I E C H Ż Y J E N A M G Ó R N I C Z Y 
STAN! . . . 

A R T Y L E R I A — 
A R Y S T O K R A C J A W O J S K O W A 

— Królową jest broni — mówio-
no i śpiewano" o piechocie. 

Opinia ta utrzymała się do dnia 
dzisiejszego. Nikt nie ma zamiaru 
te j królowej detronizować. Nie 
mnie j w dniu Św. Barbary, patron 
ki artylerzystów należy choć parę 
słów poświęcić tej, broni, która acz-
kolwiek nie ma pretensji do królew 
skoścl oddaje wielkie usługi i dziel-
nie grzmoci Niemców na wszyst-
kich frontach. Nie jeden sukces 
wojsk polskich należy zawdzięczać 
w dużym stopniu artylerzystom. 

Mogą o tym coś powiedzieć ci z 
pod Monte Cassino, ci z pod 
laise, z walk w Belgii czy w Ho-
landii. Polscy korespondenci wo-
jenni bardzo podnoszą tę cichą, 
bez rozgłosu ale solidną robotę pol-
skich artylerzystów. 

Artyleria polska ma niejedną pię 
fcną kartę w dziejach wojskowych. 
Dość wspomnieć akcję gen. Bema 
w bitwie pod Ostrołęką w czasie 
powstania listopadowego, a póź-
niej obronę Warszawy. Rok 1939 
w Polsce 1 1940 we Franc j i do daw-
nych dorzuca dalsze karty chwa-
ły. 

Polak jest nie tylko dobrym ka-
walerzystą jak dotychczas sądzo-
no ale i artylerzystą. Potwierdza 
to fakt, że w 1940 r. we Franc j i 
kompanie przeciwpancerne organi-

zowane były z pośród ochotników 
armii polskiej. Kompanie przeciw-
pancerne, najmłodszy rodzaj broni, 
należą w swej istocie do wielkiej 
rodziny artyleryjskiej, która w os-
tatnich czasach w związku z roz-
wojem techniki walki, bardzo sig 
rozrosła. 

Piechota pozostaje królową bro-
ni, lecz artylerzyścl w wojscu by-
li i pozostali jego arystokracją. — 
Taką opinię ma ją w całym świe-
cie. U artylerzysty nie tylko spraw 
ność f izyczna, ale 1 inteligencja — 
gra pierwszorzędną rolę. O tym 
wie każdy artylerzystą i z tego jest 
dumny. 

W roku bieżącym, zresztą jak od 
lat pięciu, święto swej patronki oo-
chodzić będzie w póła, w walce z 
odwiecznym wrogiem. Nie wiado-
mo, czy czas i wypadki zezwolą 
mu na uczczenie specjalnie tego 
dnia. Jednak i w ogniu walki niecn 
każdy z tych arystokratów pamię-
ta, że społeczeństwo polskie, w imię 
którego i dla którego walczy, my-
śli o nim zawsze, a w tym dniu spe 
cjalnie myślami będzie biegło tam 
wszędzie, gdzie się w chwili obec-
nej znajduje i gdzie w wielkim tru 
dzie wykuwa lepszą dolę dla Po l -
ski i dorzuca nowe wawrzyny do 
wieńca swej chwały. 

W . Biłaś. 



Str. 2 W O L N A P O L S K A Nr lO. 

G Y / Ï A Z D K A DLA N A S Z Y C H W O J A K Ó Y 
światowy Związek Polaków 

z Zagranicy rozpoczął akcję 
gwiazdkową dla żołnierzy Pol 
skich. Jak inne tereny zagra-
niczne — Polonia we Francji> 
i w tym wypadku nie może 
pozostać bezczynnie. 

święta Bożego Narodzenia 
i Nowego Roku zastaną Ar-
mię P o l s k ą w a l c e na lądzie, 
morzu i w powietrzu. Wiemy, 
jak smutnym jest wieczór 
wig i l i jny zdała od domu i 
swoich. Wszyscy musimy prze 
to przyczynić się do tego, by 
naszym W o j akom, którzy 
wszystko dla Ojczyzny poś-
więcają — pf iarować trochę 
dobrego serca, przesyłając u-
pominki świąteczne, czy też 
listy i gazety, względnie — 
zapraszając choć po jednym 
żołnierzu do naszych rodzin, 
tam, gdzie jest to możl iwym. 
~"Zdajemy sobie doskonale 
sprawę z trudności aprowi-
zacy jnych i wiemy, że nie 
jest łatwo zebrać dziś jakąś 
większą paczkę ze słodycza-
mi, papierosami, ^przyborami 
do toalety i t. p. Wo jna wy-
niszczyła Franc ję i ciężko do 
tknęła Wychodźctwo. Dale j 
też t rwa ją ograniczenia wszel 
kiego rodzaju. 

T y m nie mnie j jesteśmy 
przekonani, że dobre polskie 
serce zawsze znajdzie sposób 
na pokonanie przeszkód, 
zwłaszcza gdy chodzi o upo-
minek dla naszych bohate-
rów, którzy nie raz od sześ-
ciu lat prowadzą pełną nie-
bezpieczeństw i poświęcenia 
walkę o Wspólną Sprawę. 
P A M I Ę T A J M Y 

SZCZEGÓLNIEJ 
O RANNYCH.. . 
Na szczególną opiekę za-

sługują tu ranni. Setki pol-
skich żołnierzy z f rontu wło-
skiego czy francuskiego — 
zna jdują się w różnych tut. 
szpitalach. O nich musimy 
pamiętać. Zdała od krew-
nych i znajomych, na obcej 
ziemi, po ciężkich prze j -
ściach — żołnierze ci nie mo-
gą w wieczór wig i l i jny czuć 
się osamotnieni. 

Wzywamy "przeto wszyst-
kie Instytucje i Organizacje 
polskie, by zabrały się nie-
zwłocznie do pracy: 

1) Zebrać upominki w ko-
lonii i rozdzielić według po-
trzeb. 

2) Gdyby na miejscu nie 
było naszych Wo jaków — 
przekazać upominki do roz-
dania w najbl iższej miejsco-
wości, lub w takiej , gdzie nie 
ma właśnie naszych Roda-
ków, mogących of iarować u-
pomlnfcl. 

3) Ustalić z przełożonymi 
wojskowymi podział ew. za-
proszeń czy to na samą Wi -
gilię, czy też, jeśli Wi l ia dla 
żołnierzy jest przewidziana 
zbiorowo — na pierwsze lub 
drugie święto. 

4) W każdym razie zgła-
szać gotowość korespondowa-
nia z Wo jakami na ręce kie-
rownictwa najbl iższej Stacj i 
i 9 1 l ! H ! ! ! ! B i ł l ł H i j i M I I I [ H l l l H ! M I ! H I I M ! l ! H I [ [ m i 

Zbornej , szpi'.ala i t. p. 
Niech więc wszyscy nasi 

Rodacy, a w pierwszym rzę 
dzie działacze społeczni — 
zabiorą się zaraz do pracy 
(bo czas ucieka, a Boże Na 
rodzenie za pasem) w zrozu-
mieniu hasła : 

ZAJĘCIE SI® ŻOŁNIE-
R Z E M — T O NASZ Ś W I Ę T Y 
OBOWIĄZEK . 

• i l l M ł l i l U I l W I I I H I I H i i i i H I U H I M I i i i n M H i n H ! ! ! ! 

M ł o d z i e ż a k a d e m i c k a chce współpracować 
z Emigrac ją 

W dniu 27 ub. m. z inic ja-
tywy przewodniczącego Sto-
warzyszenia Młodzieży Aka-
demickiej im. Joachima Lele 
wela p. Jerzego Rułki odbyło 
się towarzyskie spotkanie 
przedstawicieli polskich u 
grupowań społecznych i poli-
tycznych oraz przedstawicieli 
prasy. W zebraniu tym wzięli 
udział między innymi: Prze-
wodniczący P.P.S. na połud-
niową Francję , Sekretarz Ge-
neralny Polskiego Zjednocze-
nia Państwa i Pracy, Dyrek-
tor Wolne j Polski, Dyrektor 
Polskiego Mitu, redaktor Pol 
ski Pracy a ze strony młodzie 
ży przewodniczący stowarzy-
szenia stud. im. J. Lelewela z 
gronem studentów. 

Na zebraniu poruszono sze-
reg spraw dotyczących warun 
ków w jakich zna jdu je się 
młodzież studjująca na wyż-
szych uczelniach w Lyonie o-
raz je j zamiarów co do pracy 
społecznej z Emigracją pol-
ską we Francj i . Problemy wy 
sunięte przez przedstawicieli 

Młodzież się 
organizuje 

Młodzież polska studjująca 
na uczelniach liońskich, posta 
nonwiła zorganizować się dla 
obrony swych interesów jak i 
dla zwiększenia wydajności 
swej pracy w dziedzinie spo-
łecznej. Młodzież polska bo-
wiem nie tylko chce studio-
wać, ale zarazem oddaje swe 
siły do dyspozycji polskiej E-
migracj i . 

Powołano do życia stowarzy 
szenie studentów polskich w 
Lyonie im. Joachima Lelewe-
la. Stowarzyszenie to, które-
go charakter demokratycz-
ny nie ulega żadnej wątpl iwo 
ści, postanowiło rozwinąć 
współpracę ze wszystkimi or-
ganizacjami i stowarzyszenia 
mi naszej Emigracj i . W i tamy 
go z dużą radością i życzymy 
powodzenia w swych szlachet 
nych zamiarach. 

młodzieży znalazły całkowite 
uznanie i pełne zrozumienie 
u przedstawicieli starszego 
społeczeństwa. Dyrektor Wol-
ne j Polski zaof iarował łamy 
tego czasopisma dla porusza-
nia problemów młodzieżo-
wych jak i obrony j e j praw. 

O B R A Z K I P A R Y S K I E 

Odczyty o Warszawie 
i koncert 

W życiu polskim Paryża dużą ro-
lę odgrywa stowarzyszene polsko-
francuskie „Association F rance -Po -
logne" . 

W końcu listopada byliśmy świad 
kami dwu imprez urządzonych 
przez naszych francuskich p r z y j a -
ciół, których l iczymy coraz wię-
cej, z rozwo jem naszych 1 serdecz-
nych stosunków z Narodem, wśród 
którego ży jemy. 

Pierwszą z tych imprez był w ie -
czór o Warszawie , zatytułowany 
„Varsovie, vi l le de souvenirs' ' . Z a -
gaił go p. Jacques Charpentier, 
dziekan adwokatów paryskich, w 
słowach niesłychanie serdecznych. 
Nastąpi ły potem dwie pre lekcje o 
„Warszawie" , p. Jules Laroch'a, b. 
ambasadora F ranc j i w Warszawie 
i p. Marce l Bouterona, profesora 
uniwersytetu i członka Instytutu. 
— Wszyscy t rze j mówcy wynieśl i 
z pobytu w naszej stolicy wiele ser-
decznych wspomnień, którymi 
dzieli l i się z kilkuset słuchaczami, 
zgromadzonymi dnia 24 listopada 
w Amf i t ea t r ze Sorbony. 

Następnego dnia odbył się w Sal -
le Gareau koncert muzyka polskie-
go Ste fana Askenazego, który ode-
gra ł preludia i etiudy Szopena. 
Koncer t ten urządzało również 
Stowarzyszenie France - Po logne 
na rzecz Polskiego Czerwonego 
Krzyża . Prasa paryska zamieściła 
liczne wzmianki o koncercie i o pia 
niście, kttóry tu jest dobrze zna-
ny. 

Życie polskie w Paryżu rozwi ja 
się we wszelkich kierunkach. A l e 
o t ym kiedy indzie j . 

J. J. 

• M E T Z . — P o kilkuletmir. wy -
siedleniu (w Lyon i e ) Mgr . He in 
Biskup Metzu, powróci ł do swej 
diecezj i . 

Sprawa polska — 
to sprawa Demokracji 

(Dokończenie ze str. 1 - e j ) . 

A OTO JEST I N N A S T R O N A S P R A W Y . K T Ó R Ą RÓW-
NIEŻ N A L E Ż Y SZCZERZE P R Z E D Y S K U T O W A Ć . 

W roku 1939 Ros ja podpisała pakty z Niemcami, na. 
mocy których oba mocarstwa dokonały rozbioru Polski. 
Granica proponowana obecnie nie zmienia stanu rzeczy, 
przynajmnie j na wschodzie Polski. Czyż dla Ludu, który tak 
bohatersko walczy na wszystkich frontach, nie jest trage-
dią, gdy rani się na zawsze jego ducha i uczucia, mówiąc 
mu: Wyście w każdym razie przegrali wo jnę z Niemcami. 
Czyż nie jest rzeczą zrozumiałą, co oznacza, dla Polaków ut-
rata Lwowa? Czyż dla Rosji , a nawet dla Ukraińców, jest 
rzeczą tak ważną domagać się of iary, której niedawno je-
szcze — Stalin zamierzał Polsce oszczędzić? Wiem, że od-
powiedzą mi, że Polska otrzyma jako kompensatę tery-
torium niemieckie. Lecz oświadczyłem już, że jest to spra-
wa odrębna i nie tak łatwa. 

Nikt nie oskarży mnie o bronienie sprawy Niemiec. 
Jeżeli miałem dla nich kiedykolwiek jakieś sympatie, t o 
Niemcy nauczyli mnie wyrzec się ich. Lecz powiadam, że 
Polska nie powinna zabrać więcej ziemi niemieckiej , niż 
ma prawo domagać się z przyczyn strategicznych, naro-
dowych i gospodarczych. Cóż stanie się z ludnością nie-
niemiecką? Jeżeli zaproponuje się j e j emigrac ję do Rosj i — 
niezależnie od sił roboczych, których Rosja będzie doma-
ła się dla swej odbudowy — to wciąż jeszcze pozostaje 
pytanie, co uczynią Polacy z nabytymi ziemiami, bez po-
siadania ludności dla skolonizowania ich. Nie można prze-
suwać kraju, jak wozu podróżnego i umieszczać go to bar-
dziej na zachód, to bardziej na wschód. 

I N N Ą K W E S T I Ą JEST OBRONA ŚWIEŻO N A B Y -
T Y C H ZIEM. 

Wiem, że dla mniejszych państw niezawisłość w da-
wnym sensie tego słowa jest niemożliwa. Państwa te m u -
szą się stać częścią ogólnego systemu bezpieczeństwa i w 
systemie tym brać udział; zaznaczam, że chodzi mi o sy-
stem ogólny. Jeżeli ta zasada jest słuszna, to nie należy 
wytwarzać sytuacji, w której przez amputowanie jedne j 
części państwa i dodawania innej dla ratowania tego pań-
stwa, byt tego państwa będzie całkowicie zależny od jed-
nego tylko mocarstwa, nawet jeżel i w teorii pozostawio-
na mu będzie swoboda decydowania o tem, czy żyć, czy 
umierać. 

Małe narody tego właśnie, oraz konsekwencyj tych 
metod się obawiają. Metody te przywołują na pamięć Mo-
nachium, tak niegdyś bronionego w Angli i , a atakowa-
nego w Rosj i . Metody te przypominają również pol itykę, 
z której — tak sądziłem — wyrośliśmy już na skutek doś-
wiadczenia. T o też ostrzegam: jeżel i wierzymy w Demo-
krację, jeżel i walczymy o Wolność, to n iechaj to będzie 
wiara niepodzielna i walka niepodzielna. Wówczas, lecz 
tylko wówczas, małe narody, a wraz z nimi odważna, lecz 
nieszczęśliwa Polska, będą mogły mieć nadzie ję na budo-
wanie nowego świata, a wszyscy Polacy — z wy ją tk i em 
nieprzejednanych — będą znów mogli powiedzieć: „Jesz-
cze Polska nie zginęła". 

PO DYMISJI P. M I K O Ł A J C Z Y K A 
Po dymisj i p. Mikoła jczyka utworzeniem nowego ga-

binetu za ją ł się p. Wicepremier Kwapiński, przedstawiciel 
PPS, który oświadczył, iż zamierza: 

1) prowadzić dalej politykę premierów Sikorskiego 
i Mikołajczyka, ustaloną w ich deklaracjach urzędowych.; 

2) wzmóc wysi łk i 'd la doprowadzenia do ugody pol-
sko-sowieckiej na podstawie zasad, podanych przez Rząd 
R. P. w memorandum, skierowanym do rządu sowieckiego 
w dniu 31. 8. 1944; 

3) współpracować całkowicie z k ra jami z jednoczo-
nymi, oraz 

4) wzmóc wysiłek wojenny Polski na wszystkich 
f rontach wojennych. 

BATALION K R W A W Y C H KOSZUL 
E P I Z O D Z W A L K D Y W I Z J I P A N C E R N E J 

(Opowiadanie korespondenta wojennego R . Kiersnowskiego) 

Przy jac ie le żołnierzy Dyw i z j i 
Pancerne j , nie wolno wam nigdy 
zapomnieć nazwy kanału Mark . 
Nazwa ta przeszła już do historii, 
stała się już legendą, tak, jak naz-
wy innych miejscowości, jak np. 
Chambois. 

K a n a ł Mark przepływa na pół-
noc od Bredy. B y odeprzeć N i em-
ców za Mozo, oraz opanować do j -
ście do mostów Moerdi jku, należa-
ło przekroczyć kanał Mark. Szero-
ki ten kanał został silnie u fo r t y f i -
kowany przez Niemców. Cały teren 
był nadzwycza j trudny, łąki zalane 
wodą, niemożl iwe do przebycia, a 
N i emcy zablokowali wszystkie dro-
gi ukrytymi umocnieniami. Droga 
z Bredy do Rot terdamu przecina 
kanał Mark . Most na nim został 
wysadzony przez Niemców. W po-
bliżu tego mostu skoncentrowano 
kompanię, należącą do batalionu 
„ K r w a w y c h Koszul " , oraz oddzia-
ły tanków Dyw i z j i Pancerne j , pod 
czas gdy saperzy pracowali gorącz-
kowo nad budową mostu pontono-
wego. 

Gdy ten zaimprowizowany most 
był prawie skończony, artyler ia 
niemiecka otworzyła ciężki ogień, 

niszcząc go zupełnie. Wówczas P o -
lacy zaczęli przepływać kanał na 
łodziach i belkach. Żołnierze, po 
kolana w lodowate j wodzie, prze-
prawial i działa, wozy ciężarowe, 
czołgi i inny sprzęt pod nieusta-
jącym ogniem niemieckiej arty le-
rii. Gdy jeden żołnierz pada j zastę 
pował go natychmiast inny. K a r a -
biny maszynowe otworzyły piekiel-
ny ogień z niemieckich pozycj i u -
mocnionych na drugim brzegu ka-
nału. Niemcy ostrzeliwali z dział 
przeciwczołgowych nie tylko czołgi, 
ale i ludzi. 

Pomimo to, Po lakom udało się 
osiągnąć przyczółek mostowy na 
drugim brzegu kanału, za j ę t ym 
przez Niemców. Przyczółek ten po-
został w ręku Polaków przez dwa 
dni. Przez ten czas zbudowano 
mosty w innych miejscach i odpar-
to N iemców na dobre. 

śc iąga jąc ogień artyleri i n ie -
mieckie j na siebie, kompania 
„ K r w a w y c h Koszul" , oraz oddziały 
czołgów umożl iwiły dywiz j i p r ze j -
ście kanału w innym miejscu, za-
skakując w ten sposób Niemców. 

Chociaż ciężki ogień arty lery jski 
nie ustaje ani na chwilę, dziwna 

cisza w y d a j e się panować w t ym 
tragicznym przejściu kanału w 
chwil i mego przybycia t am w to -
warzystwie dwóch o f icerów z bata-
lionu „ K r w a w y c h Koszu l " . Cały 
teren jest podminowany i należy 
być bardzo ostrożnym. Jeden z o f i -
cerów mówi do mnie : „Przepra-
szam, że idę pierwszy, chociaż pan 
jest gościem. Proszę iść za mną w 
odległości kilku kroków jak n a j -
dokładnie j po moich śladach. 
Niech P a n uważa, by nie zaczepić 
nogą o coś i nie iść po świeżo sko-
pane j ziemi. Gdybym wyleciał w po 
wietrze musi P a n natychmiast co-
fnąć się po tych samych śladach. 
Dziś rano jeden z naszych o f i ce -
rów został rozerwany właśnie w 
tym mie jscu" . 

Powol i i ostrożnie posuwamy się 
naprzód. N a prawo i na lewo w i -
dać pozostałości z ostatnich walk : 
połamane karabiny maszynowe i 
inną broń, hełmy, płaszcze, torn i -
stry, puste puszki. Nad samym ka-
nałem obraz zniszczenia jest jesz-
cze większy. Pośrodku kanału ster-
czy z wody wieżyczka polskiego 
czołgu, który został zatopiony ze 
swą załogą. Wskazu jąc na znisz-
czenia wokoło, towarzysz m ó j m ó -
w i : „ T o było istne piekło. Wys ta r -
czy spojrzeć i nie trzeba już ko-
mentarzy. Lecz trzymal iśmy ten 
przyczółek mostowy tak długo, jak 
było trzeba". 

K i e ru j emy się w stronę spało 
nych domów. Przed j ednym z nich 
leży zabity żołnierz polski. Z k ie-
szeni wypada mu karta do gry : 
dziesiątka pik. Of i cer powiada „ to 
była zła karta" . Idz iemy odwiedzić 
pułkownika, dowodzącego batal io-
nem, którego spotkałem już po-
przednio w Normandi i . „ W i e P a n 
— powiada pułkownik — od nasze-
go pobytu w Normandi i nikt nie na 
żywa naszego batalionu inaczej , j ak 
batal ionem „ K r w a w y c h Koszu l " i 
muszę przyznać, że było dużo za-
krwawionych koszul pomiędzy n a -
szymi" . Kur i e r przy jeżdża z depe-
szą: „donoszę, że ponieśliśmy stra-
ty — radiostacja zniszczona, ra -
dio-te legraf ista zabity — działa 
przeciw czołgowe ukazują się — 
nasz postęp uniemożl iwiony. Jes-
tem ranny w nogę —- nie mogę się 
ruszać". Pułkownik milczy przez 
chwilę, następnie te le fony i 
radio zaczynają działać. Rozkazy 
wysyłane są na wszystkie strony. 
Z sąsiedniej wioski dolatują wyraź -
ne odgłosy karabinów maszyno-
wych. Następuje krótka rozmowa 
przez radio i po 2 minutach pocis-
ki artyler i i polskiej prze latują nad 
naszymi g łowami w celu poparcia 
walczącej piechoty. Pułkownik 
śmie je się „Nasza artyler ia jest 
doskonała — współdziała nadzwy-
czajnie z nami. Możemy zawsze na 
nią l iczyć". Of icer , który przyby-

wa trochę późnie j z odcinka, gdzie 
odbyły się najcięższe walki, i n f o r -
muje nam, że sytuacja polepsza 
się. N iemcy ustępują powoli. O f i c e r 
doda je : „Słyszałem jednego z 
Niemców krzyczącego: „Uwaga, u-
waga, polscy żołnierze". 

W międzyczasie ściemnia się. W 
nawpół zniszczonym domu, gdzie 
szkło trzeszczy pod nogami i gdzie 
jest z imno i daleko od wszystkie-
go co przywykl iśmy nazywać do -
mem — zbiera ją się o f icerowie B a -
tal ionu „ K r w a w y c h Koszul " . K t o ś 
zapala cztery świece, ktoś inny roz 
kładą na stole chleb, ser i plaster-
ki „corned-bee f 'u" . Butelka gin 'u 
też stoi na stole. N i e ma krzeseł, 
więc p i j emy na stojąco. — „ Z a 
tych, którzy odeszl i" — wznosi t o -
ast pułkownik. „ Panow i e " — woła 
pułkownik — „ty lko bez sentymen-
tów i łzawych wspominków. W a l -
ca " . Dopiero teraz spostrzegłem, 
że w c iemnym kącie pokoju stoi 
fortepian. Jeden z .oficerów podno-
si wieko i po chwil i na smutny po -
kój spływa miękki, wiedeński walc. 
Dziwnie brzmi ten walc przy akom 
paniamencie arty lery jskiego ognia. 
Uśmiechamy się, p i j emy g in i nic 
nie mówimy. Podmuch wiatru o t -
wiera nagle drzwi. Jedna świeca 
gaśnie na stole. „Czyżby — myślę 
sobie — ktoś wszedł do tego poko-
ju posłuchać walca? Czy też być 
może — ktoś wkrótce odejdz ie?" . 



Tacy, Jak ci w Warszawie 
W a r s z a w a padła ! . . . 
U p a d k i e m swo im wzbi ła pod n iebo o lbrzymią f a l ę uczuć, k tó ra 

r.ie p rędko opadn ie ; m i m o panu j ą c ego w świec ie cyn izmu. G a m a t y ch 
uczuć będz ie różnorodna -— od na jwzn ioś l e j s z ych do n a j pod le j szych; 
n ie uniknie i ch j e dnak an i cz łowiek o duszy n isk ie j , k tó ry — z d a -
wa łoby się — n ie nabra ł jeszcze właśc iwośc i ludzkich, ani żaden 
„nadcz łow iek " , k tóry , w y d a w a ć b y się mog ło , już się i ch wyzby ł . 
L e c z t a m w K r a j u , w Polsce, •— co t a m da ł upadek W a r s z a w y ? 

P a d ł y dziesiątki , setki tys ięcy ludz i : i t y ch z W a r s z a w y , i tych , 
k tó rych w c iągu p ięc iu l a t okupac j i z ca ł e j Po l sk i sprowadz i ł do 
W a r s z a w y los i wo la wa lk i o wolność. N i e m a w Po lsce zakątka 
z iemi, z k tórego n ie zg iną ł ktoś na gruzach W a r s z a w y . Zg inę l i c i 
na j leps i , ci w ca łe j Po lsce na jwspan ia ls i , k t ó r zy pokaza l i m i l i onom 
P o l a k ó w n ie że trzeba walczyć , a le j ak t rzeba walczyć . I w mie j s c e 
setek tysięcy, któfre zg inę ły w ru inach stol icy, zostały w Po lsce m i -
l iony tych , k tó r zy tak samo po t r a f i ą wa l c zyć o is tn ienie Narodu . 

Zn iszczone zostało c en t rum k ierownicze o rgan i zac j i , s tworzo -
n e j z t a k i m t rudem i nad ludzk imi o f i a rami , — organ i zac j i , k t ó ra 
n ie t y lko z W a r s z a w y , a le z ca ł e j Po lsk i uczyni ła obóz wa rowny . A l e 

to n ie c en t rum kierownicze , n ie ta 
organ i zac ja , n ie j e j sztaby two r z y -
ły opór Narodu . O n e właśn ie z o -
stały s tworzone przez ca ły Na ród , 
: « g o wo lą walk i . Ca ł y N a r ó d kaza ł 
im działać, uczyni ł z n ich p ierwsze 
— n ie j e d y n e -— narzędz ie oporu. 
Ono t y lko upadło. 

W A R S Z A W A P A D Ł A , 
L E C Z W A L K A T R W A N A D A L 

To , co nauczy l i śmy się w osta t -
n ich l a tach nazywać Po l sk im R u -
ehem P o d z i e m n y m , n ie jest t y lko 
sprawą h ie rarch iczną o r gan i zac j ą 
p lutonów, kompan i i , bata l ionów, 
tak czy inacze j dowodzonych , t ak 
ozy inacze j uzb ro j onych ; t o wresz -
cie n i e tys iące ludzi, powo łanych 
do o rgan i zac j i przez j e j k i e rown i -
ctwo. Po lsk i R u c h P o d z i e m n y — t o 
przede wszys tk im mi l i ony Po laków , 
którzy sami z siebie chcą walczyć , 
k tórzy sami tworzą p lu tony i k o m -
panie i k tó r zy sami, on i właśnie, 
dopiero tworzą R u c h Podz i emny . A 
to n ie pad ło w Warszaw i e . 

W t e j chwi l i , — podobnie j ak 
przez całe p ięć la t w o j n y -— j a k 
Polska długa i szeroka, od W i l n a 
po ś ląsk, od Ta rnopo l a po P o m o -

Z E B R A N I E K . T . M . i O P . R O D Z . 
W V I L L E F R A N C H E S U K S A O N E 

Dn . 19-go ub. m. odby ło się rocz -
ne W a l n e Zebran i e K o m i t e t u T o -
warzys tw M i e j s c o w y c h i Op iek i 
Rodz ic i e l sk ie j w Sal i Szko ły P o l -
skie j w V i l l e f r anche s. Saône . 

O twarc i a dokona ł do tychczaso -
w y prezes K . T . M . i O. R . p. W ł a -
dys ław K u ś w obecności de lega ta 
Zw ią zku P o l a k ó w w e F r a n c j i p. K ę 
dzierskiego i ki lku gości. 

P o z łożeniu sprawozdan ia przez 
dotychczasowy zarząd, p rzys tąp io -
no do wyboru nowego zarządu K o -
mi te tu T o w a r z y s t w M i e j s c o w y c h w 
tak im składzie, pp. : — M i e l c z a -
rek T . — prezes ; Dubas J. — zast. 
prez.; K o m o r s k i J. — sekretarz ; 
Szweda A l . — zastęp, sekr.; Sopo -
tuch M . -— skarbnik i Szweda A l . 
— zast. skarbnika. 

D o zarządu Op iek i Rodz ic i e l sk ie j 
wybrano pp. : Cho tyck i I z y d o r — 
prezes, Denczuk L e o n — zastępca 
prez.; Was i l c zuk Z . — skarbnik ; 
Szweda A l . — zast. skarb, i K o m o r -
ski J. — sekretarz . 

D o K o m i s j i R e w i z y j n e j w y b r a -
no pp. : Androw icza , K i e łp ińsk i ego 
i Szwedę, a do K o m i s j i Gospoda r -
cze j pp. : Ku l e s zową j a k o p r z ewod -
niczącą oraz L e wand owską i A n -
drowicz. 

De l ega t Zw ią zku P o l a k ó w p. K ę -
dzierski zwróc i ł się d o R o d z i c ó w z 
apelem, by dziec i swe posyła l i r e -
gularnie do szkoły po lsk ie j 1 by 
wyt łumaczy l i dz ia twie , że chodzen ie 
do szkoły po lsk ie j i uczenie się t a m 
języka po lsk iego przynies ie i m o g -
romne korzyści . Obow ią zk i em k a ż -
dego Po laka , zwłaszcza E m i g r a n -
ta jest n i e t y lko zachować swó j 
język o jczys ty , a le uczyć się g o w 
dalszym c iągu i poznać h is tor ię 
Polską. 

.III CdllO 

rze ż y j ą i wa l c zą Po lacy , k tó r zy 
n ie wałczy l i w Wars zaw i e , bo t a m 
n ie byli , a le k tó r zy tak, j ak t amc i 
w Wars zaw i e , wa lczą n ie d la t e -
go, że w W a r s z a w i e by ł o dowódz -
two, k tóre i m w y d a ł o odpowiedn i 
rozkaz, a le d la tego , ż e chciel i , że 
chcą walczyć , że będą wa lczy l i a ż 
do zwyc ięs twa. 

I j eże l i w t e j chwi l i sztaby z w y -
c i ęża jących , czy zwyc i ę żanych po -
tęg świata w swych obl iczeniach 
chcą uwzg lędn ić upadek W a r s z a w y , 
t o n iech pam i ę t a j ą , że w W a r s z a -
w i e padło , czy poszło do n iewo l i 
t y lko tys iące ludzi z dwudz iestu 
ki lku mi l i onów, j ak i e wyda ł a cała 
z iemia polska, a inn i ż y j ą i nada l 
walczą . W W a r s z a w i e pad ł ga rn i -
zon wspania ły , a le w Po lsce tak ich 
ga rn i zonów jest tys iące. W W a r s z a 
w ie pad ł ośrodek oporu, a l e w P o l -
sce tak ich ośrodków oporu jest t y -
le, i le miast , .wsi czy zag ród ch łop-
skich. 

W A L K A T R W A Ć B Ę D Z I E 
A Ż D O Z W Y C I Ę S T W A 

Jeżel i zaś ktoś sądzić będzie, ż e 
wobec nowoczesnych środków w a l -
ki n iewie le znaczą te rozrzucone 
po ca ł e j Polsce, n i ema l bezbronne 
tysiące oddz ia łów, — t o n iech so-
bie uświadomi , ż e właśn ie k i lka czy 
ki lkanaście t ak i ch samych oddz ia -
łów wa l c zy ł o przez dwa mies iące w 
W a r s z a w i e : w łaśn ie tak ich sa -
mych, n i ema l bezbronnych i r o z -
rzuconych po mieście, j ak t a m t e 
— rozrzucone są po Polsce. Jeże l i 
ktoś przypuszcza, ż e udoskona lo -
ne me tody okupac j i n i e pozwo lą 
na napraw ien i e konst rukc j i Po lsk i 
P o d z i e m n e j — niech zrozumie, że 
ta konst rukc ja — którą upadek 
W a r s z a w y n a j w y ż e j uszkodzić zdo -
łał , — powsta ła z n iczego ; p o w -
stała wówczas, g d y n a j p r z e b i e g l e j -
sze po tęg i świata zgodn ie dz ia ła ły 
n ie t y lko dla zniszczenia o r gan i za -
c j i , a le p r zede wszys tk im d la zn i -
szczenia ca łego Narodu . Jeżel i k toś 
wreszcie powie, że przec ież W a r s z a 
w y już n ie ma , że t y lko w m u r a c h 
miasta można tak t rwać i walczyć , 
t o n i ech pamię ta , że jest jeszcze 
K r a k ó w , W i l n o , L w ó w , Po znań , K a 
towice , Ł ó d ź i setki i nnych mias t 
polskich. 

Ca ła Po lska jest dz is ia j t ym , cze 
go symbo l em stała się przez swą 
wa lkę W a r s z a w a . 

P r a w i e ca ły świat łakn ie już p o -
ko ju ; bo zawsze każdy musi k iedyś 
zapragnąć poko ju , — z a r ó w n o n a j -
k rwawszy czy nadz ikszy naród , j ak 
na j cyn i c zn i e j s zy spekulant , n a j p o -
tworn ie j s zy zbrodniarz . A l e t e ż 
wszyscy muszą sobie zdawać spra -
wę z tego, ż e aby m ó g ł nastać p o -
kó j , t rzeba, by n ik t n i e chc ia ł an i 
n ie m ó g ł wa lczyć . 

Po l a cy n ie będą chcie l i wa l c zyć 
w tedy dopiero, gdy Po l ska będz ie 
mog ł a żyć ; Po l acy dop ie ro w ó w -
czas n ie będą mog l i wa lczyć , g d y 
wszyscy żyć przestaną. 

A jest i ch dwadz ieśc ia ki lka m i -
l ionów — takich, jak* ci w W a r s z a -
wie . 
I». T . S . 

W O Î S G T rybuna... 

Z N A S Z Y C H K O L O N I I 
P o ukazaniu się „ W o l n e j P o l sk i " myś la łem, że począ tkowo n i e 

wie le pó jdz i e . A l e już po wydan iu ki lku numerów sami ludzie z a c z y -
n a j ą się zgłaszać. K a ż d y mówi , ż e t o czysto polskie p i smo i wszyscy 
proszą o następne numery . W i ę c m a m nadz ie j ę , że pó jd z i e dobrze . 
S a m n ie m a m naraz ie w ie l e czasu, a le spodz i ewam się, że będę 
n ie d ługo zwo ln iony z m e j pracy , t o wtenczas będę m ó g ł p r ędze j 
z a j ą ć się inną robotą . B y ł n a j w y ż s z y czas na to, by wreszc ie zacząó 
czysto polską pracę, bo obca p ropaganda wyrządz i ł a w ie lk ie spusto-
szenia w n i ek tó rych ko loniach. T r z eba będz ie teraz w łożyć dużo p r a -
cy i energi i , ażeby t o z ło choć w części napraw ić . Często t rzeba s»e 
nie t y lko bać, a le wstydz ić swych w łasnych R o d a k ó w i i ch często 
z ł ych wyczynów . D l a t e g o w ięc proszę P a n ó w , ażeby n ie zrażać si© 
p ie rwszymi t rudnośc iami i n i epowodzen iami . T u t a j na E m i g r a c j i m u -
si istnieć zdrowe , polskie pismo. Jeszcze n i e wszyscy są na z ł e j d r o -
dze , Urzeba choc iaż t y ch jeszcze u t r zymać , a resztę t r z eba p o -
mału nawracać na właśc iwą drogę . 

K o ń c z ą c życzę P a n o m wyt rwa łośc i w pracy c iężkie j , a le chlub-
ne j . Gó rn i k z Sa int - Eloy . 

Wyzwolenie Strasburga 
WIELKI SUKCES S T R A T E G I C Z N Y A R M I I FRANCUSKIEJ 

Paryż. — P o wyzwo len iu Metzu, Sarreburgu i M i -
luzy — przyszła ko le j na Strasburg. P ierwsza A rm ia 
Francuska, która się wsławiła ty lu zwycięskimi kam-
pan iami w A f r y c e , doszła w sto dni z południowej F ran -
c j i do Renu, zdobywa jąc stol icę A l zac j i . Jak zgodnie 
podkreśla prasa zagraniczna, tak sojusznicza, j ak i ne-
utralna — obecne zwycięskie postępy Francuzów na 
f ronc ie zachodn im — wychodzą poza r amy sukcesów 
taktycznych i stanowią bardzo ważne zwyc ięstwo stra-
tegiczne. 

I n n y m i s łowy — zamiast dotychczasowego wy -
g rywan ia po j edynczych bo jów — odradza jąca się A r -
mia Francuska po t ra f i ł a uplanować i wykonać donio-
słą operac j ę wo jenną , która otwiera szerokie perspek-
t ywy o znaczeniu ogó lnym i może wpłynąć decydują-
co na prze łamanie oporu N i emców na Zachodzie . Na -
leży również podkreślić, iż w t y m wypadku wo j ska 
f rancuskie mia ły do czynienia nie z odda lonym od swych 

' nie naszych deputowanych z 
Pomorza.. . 

P o drugie — A l zac j a i Lo-
taryng ia stanowią dla F ran-
c j i t y m droższe „ K r e s y Wscho 
dnie" , że o zachowanie i ch 
wyla ła F ranc j a ty le bohater-
skiej krwi od wieków. Choć, 
bowiem ludność jest miesza-
ną e tnogra f iczn ie , to jednak 
zawsze kultura Zachodu wy -

baz i g ł ównych sił wrog iem, 
lecz przec iwnie — musiały 
prze łamać j ego zaciekły opór 
u samych wró t N iemiec . 
Słusznie za tem na leży się 
hołd tak zdolnościom i decy-
z j i dowództwa Armi i Francu-
skiej , j ak i n i ezwyk łe j b i tno-
ści żołnierza. 

Z żywą radością podkreś-
lamy ten doniosły f ak t odra-
dzania się na j l epszych tra-
dyc j i wo j ennych naszej So-
juszniczki i ze swej strony 
wy ra żamy I - e j A rm i i Francu-
skiej t y m głębsze uznanie, że 
na * wie lu po lach bi tew żoł-
nierze j e j walczy l i ramię przy 
ramieniu z naszymi żołnierza 
mi, wsp iera jąc się po brater-
sku w na jc i ęższych nieraz 
zmaganiach. 

Uwoln ienie Strasburga m a 
także pol i tyczne znaczenie 
W a r t o przypomnieć , iż po za-< 
garnięc iu A l zac j i i Lo ta ryn -
gii — w r. 1870, Bismarck za-
żądał od Re ichstagu „przy łą -
czenia t ych Tzlem niemieckich 
na stałe do Rzeszy " , ale spot-
kał się z protestem — właś 

Z obchodu w La Machine 
(Od w łasnego korespondenta ) 

M a ł a i zdała od innych ośrodków 
pr zemys łowych po łożona ko lonia 
polska w L a Mach ine , obchodzi ła 
uroczyście ś w i ę t o N iepodleg łośc i . 

Uroczystość rozpoczę ło p r z e m ó -
wien ie Sekre tarza Ok r ęgowego K o 
mi te tu W a l k i . M ó w c a podkreś l i ł 
wys i łek Po lsk i w wa lce z N i e m c a -
m i i że Po l a cy b i j ą się na w s z y -
stkich f r o n t a c h wo j ennych . E m i -
g rac j a Po lska w e F r a n c j i szła z a w -
sze z Mac i e r zą i teraz , w tak t rud -
nych czasach, pow inn i śmy do łożyć 

JV sprawie J\alendarzy 
W odpowiedzi na l iczne zapytania w sprawie ka-

lendarzy na rok 1945 — donosimy uprze jmie iż wy -
damy —- w miarę możl iwości : 

1) K A L E N O A R Z Ś C I E N N Y z 12 kart miesięcz-
nych, na ozdobnej tekturze, oraz 

2 ) K A L E N D A R Z K S I Ą Ż K O W Y , ale uwzględnia-
jąc specja lne potrzeby Wychodźc twa — poza 
zwyk łymi składnikami (ka lendar ium, porad-
nia praktyczna, fe l i e tony, c iekawostki i tp . ) 
— poświęc imy dużo mie jsca opisom z życia tak 
samej Emigrac j i , jak i K r a j u oraz naszej A r -
mii — za pięć lat ubiegłych, by w ten sposób 
wydać 

W O J E N N Y R O C Z N I K E M I G R A C J I 1939 - 1944. 
— bogaty w treści — obf ic ie i lustrowany — pożytecz-
ny — ciekawy, czyl i 

P R A W D Z I W Y P R Z Y J A C I E L P O L S K I E G O D O M U 
— Szczegóły w najbliższym, numerze 

wszelk ich sił, ce lgm odbudowy Po l 
ski, Po lsk i chłopa i robotnika, P o l -
ski L u d o w e j . 

Nas tępn ie grupa t ea t ra lna z b a -
ta l ionu „ T o p ó r " odegra ła sztukę 
góralską p. t. „ Jak juhas Jędrek 
Obyr tas zdoby ł mi łość M a r y s i G ą -
s iorek" , ' czy l i „ P r z ep rowadzka 
przez z ie loną g ran icę " , nap isaną 
przez p. Seweryna . S a m autor w y -
stępował w rol i bacy. Ca ł y zespół 
wyw ią za ł się ze swych ró l bardzo 
dobrze. N a szczególną uwagę zasłu-
g u j e „baca " , k t ó r y samego siebie 
w łoży ł w swą rolę. Jędrek i M a r y -
sia pokazal i , że d la Po lsk i na l e ży 
poświęcić wszystko, n a w e t i swą m i 
łość t r zeba z łożyć w o f i e r ze u m ę -
czone j O j c zyźn i e . Resz ta ama to rów 
bardzo docenia ła swe ro le i gra ła 
bez zarzutu. 

S a m a sztuka wz i ę ta z życ ia g ó -
ra l i w czasie t e j w o j n y , pokazu j e 
wk ł ad ich w życ ie podz i emne P o l -
ski i o f i a r y , na j ak i e się na ra ża j ą . 

N a szczególną uwagę zas ługuje 
tak samo dekorac ja , k tórą w y k o n a ł 
j eden z żo łn ierzy z p r a w d z i w y m a r -
t y zmem. W i d a ć , że wśród górn ików 
i r obo tn ików polskich w e F r a n c j i 
są urodzeni artyści . • 

W czasie p r z e rw p r z yg r ywa ła m u 
zyka. N a zakończenie zespół o d -
śpiewał „ G ć r a l a " , a cała sala, w y -
pe łn iona po brzegi , „ R o t ę " . N a s t r ó j 
bardzo m i ł y 1 serdeczny . panowa ł 
w czasie ca łego w ieczorka . 

W . Wo lańsk i . 

wierała na te okręgi tak sil-
ny wpływ, że sami mieszkań-
cy (poza nie l icznymi w y j ą t -
k a m i ) z bronią w ręku docho 
dzili swych praw należenia 
do Macierzy . M y również ma 
m y „K r e sy Wschodn i e " , o któ 
re toczą się spory nie od 
dzisiaj : za Polski przedroz-
biorowej , podczas szeregu po-
wstań i w ciągu ostatniego 
ćwierćwiecza —- ludność kre-
sowa złożyła nie j eden o f i a r -
ny dowód z mienia i krwi, że 
poczuwa się do wspólnoty z 
kulturą Zachodu, czyl i przy-
w iązan iem do cywi l i zac j i 
chrześci jańskie j , do humaniz 
mu i do prawdz iwe j demokra 
cj i , na zasadach „wo ln i z wo l 
nymi , równi z równymi " , któ 
re na swych sztandarach 
umieściła również Rewo luc j a 
Francuska w haśle: Wolność, 
Równość, Niepodległość. A 
przecież w Strasburgu właś-
nie powstała słynna Marsy-
l ianka, ułożona przez Rouge t 
de 1'Isle. 

18.837.70 
w 

4.000.— 
1.000.— 
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N A SIEROTY W A R S Z A W V 
W i ę c e k A n d r é e 77.— 
Ks . W o ź n i a k Z y g m u n t . . 300.— 

. Mieszkańcy schroniska 1'Is-
le Jourda in w hołdz ie d la 
bohatersk ie j W a r s z a w y 2.275.— 
S u m ę tą z łoży l i pp. : 
Gre l ak T . 150 f r „ P r z y -
tocki 100 f r v M a j e w i c z E . 
50 f r . , Popad iak M . 50 
f r „ W ó j c i k J. 50 fr . , M a -
ksymowicz 100 fr . , T o m a -
sik 50 fr . . Sypn iewska H . 
30 fr. , Sokalski 10 fr . , 
Chechelsk i 10 fr . , Hu jdas z 
10 fr . , Cze rwenka 10 fr . , 
Ko s t r z ąb E . 20 fr. , H a l t 
W . 10 fr . , Bosa 20 f r . , 
Góreck i 50 fr . , Bonszyc 
50 fr . , Po rawsk i A . 50 fr . , 

Baracewski J. 20 fr . , S t a -
szak 20 fr . , Sapieszko 10 
fr . , K a r p i e l 30 fr . , P a -

• chalska 20 fr . , B o d i ń -
ka 30 f r . . K a l u s 10 fr . , 
T r e j l i c h 10 fr . , G ro s 50 
fr. , Ś l iwińska B . 5 f r . , 
S tachn ik J. 10 f r „ Z i e l i ń -
ski J. 20 * f r . , K o c u r 10 
fr. , Jach imczak J. 10 f r . . 
P i e cho tka L eona rd 50 f r . . 
B a r y ł k o 10 fr . , R i ed l e r 
50 fr . , W a l a s 10 fr . , K a -
czmarek W . 50 fr . , D u m a 
5 f r . . Dr . B u r g h o r d t 50 
fr. , Gurazda 20 fr . , B a l -
kowski 100 fr . , Bo row i c z 
10 f r „ Koz ł owska 50 fr . , 
Baranowsk i 50 fr . , B a z e -
lewicz 20 f r „ Pa luszk ie -
wicz 20 fr . , M l e c zko 10 fr . , 
R a w i c z 10 fr . , K rasowska 
5 fr . , Cyngus 10 fr . , W a n -
sel 10 fr. , Bo lda 10 f r . , 
Słupka 25 fr. , S łupkowa 
20 fr . , R y b k a 5 fr. , B r z o -
zowski 5 fr . , B i e l owa 10 
f r . B o c h a c k a j a 100 f r . , 
św ią t c zak 20 fr . , K o p e ć 
20 fr . , Jankowski 20 fr . , 
Dr . Ciepifelowski 150 f r . , 
O . W ł a d y s ł a w 50 fr . , W ę -
gie l 20 fr., ' M a t e l a 50 f r „ 
K l e b a n 5 fr . , P i sarczyk 
J. 100 fr . , C z a j k a W ł . 
50 f r „ Copad iak M . 50 f r . 

R a z e m 15.196.50 
Sk ładamy serdeczne podz i ękowa-

nia. Z a c n y m O f i a r o d a w c o m i n i e 
wą tp imy , że wszyscy świat l i R o d a -
cy pó j dą za t y m przyk ładem, w y -
kazu jąc raz jeszcze swe wyrob i en i e 
obywate lsk ie i dobre serce... 

Z poprzedn iego 
Zb ió rka na wieczorku 

Y . M . C. A . dn. 23 
p. K o n s u l Domańsk i . . . 
personel Konsu l a tu w L y o -

n ie 2.100.— 
P . O . W . N . grupa po l -

ska F .F . I . w Pér i gueux 2.592.50 
Zeb ra ł p a n Fuda ł a w D é -

cines od pp. Gu lew icz J. 
10 fr . , Tomaszewsk i 9 fr . , 
W o ź n i a k 10 fr . , Opas iń -
skl 10 fr . , Ł y k o 10 fr . , 
K r a w c z y k St . 10 fr . , C y -
ganek St . 10 fr . , T o m a -
szewski 5 f r . , N . 2 f r . . 
Guzk i 10 fr . , Smi rnow 10 
f r „ H r y n y c z y n 8 fr. , T u r -
kowa 65 fr . , W ó j c i k o w a 
10 fr . , K l e s z c z 10 fr . , N o -
ga 20 fr . , Rate-:kL 10 fr . , 
K u p e c k i f r . 10 fr . , K a -
łużny 10 fr . , Va l i en 10 fr . , 
Pruss 20 f r „ G r u d n l e w -
ski 10 fr . , Do leck i 10 f r . , 
W a j d a 5 fr . , W o ź n i a k 5 
fr . , Fuda ł owa 20 f r . , 
H a r l a n d 30 fr . , D e v u n 
36 f r . , D w o r a k 10 f r . 
R a z e m f r — 

Ks . Dr . Łuczak Józe f . . . . 
Bron i s ł awa K — 
Skórka 
Janiga S tan is ław 
Osiadły K a z i m i e r z ( L y o n -

M o n t c h a t ) 
Ko łakowsk i Dan i e l ( L y o n -

V i l l eu rbanne ) 
Wachońsk i Franc iszek . . . . 
Inż . S i tko Tadeusz ( L y o n ) 
M a r j a P isarska ( L y o n 

G r a n d T r o u ) 
Ciszewski T 
Ciszewski M 
Kropac z M a r i a 
Jastrzębski 
P roszków 
A. W . ( P . C . K . L y o n ) . . 
Hyl lńska Ha l i na ( by ł y 

w ięz i eń z M o n t - L u c , o -
p iekunowie wyw i e z i en i 
przez Ges t apo do N i e -
mie c ) 

Bendkowsk i Ju l ian ( s tu-
d e n t ) 

Bendkowska S t e f a n i a ( S a -
n o k ) - St . F o n s 

N i em i e c M a r i a ( S a n o k ) S t . 
F o n s 

M l l e A n d r é e Bousquet . . 
Ku l c z y ck i P 
Szymborsk i M i c h a ł 

395.— 
200.— 
1 0 0 . — 
105.— 
200.— 

50.— 

50.— 
2 0 0 . — 
100.—-

1 0 0 . — 
100.— 
27.— 

300.— 
25.— 

1 0 0 . — 
1 0 0 . — 

100.— 

50.— 

1 0 0 . — 

50.— 
300.— 

45.— 
55.— 



Pierwszy Kurs Oficerski „Pestek »» 

L o n d y n . — K i lkadz i e s i ą t odznak 
szkock ie j podchorążówki , ze s ty l i -
z o w a n y m i s ymbo lami Ostu (he rb 
S z k o c j i ) i Or ła , wręc zono w Szko -
c j i abso lwentkom P i e rwszego K u r -
su O f i c e r sk i ego P S W K . ( „ P e s t k i " 
— Pomocn i c za Służba W o j s k o w a 
K o b i e t ) w W i e l k i e j B ry tan i i . 

W ś r ó d uczestniczek by ł y w y s o -
k i e , „ g w i a z d k o w e " szarże w s top-
n i a ch komendan t ek i inspektorek, 
e d y p l o m a m i dok to rów p rawa czy 
inżyn i e r ów agronomi i , gdy t y m c z a -
s e m jun io rk i n ie przekracza ły w i e -
k u l a t 21. Jedna z t y ch n a j m ł o d -
s z y ch jest zupełną s i e ro tą : o j c i ec 
z m a r ł w Ros j i , m a t k a w T e h e r a n i e 
"W czasie ewakuac j i , a bra t po leg ł 
n a w łosk im f ronc ie . D ruga — przed 
p a r u t y godn i am i straci ła męża , d o -
w ó d c ę czołgu, zab i t ego na f r onc i e 
n o r m a n d z k i m . Bohate rsk i porucz -
nik; w y d o b y ł ca łą za łogę z p łomie -
n i i po l eg ł od zdradz ieck ie j kul i 
„ sn iper ' a " . G d y przysz ło po tw i e r -
dzen i e bo lesne j s t raty , ca ły kurs 
p łaka ł i żadna z ko leżanek n ie u -
m i a ł a się zdobyć n a p o w i a d o m i e -
n i e młodz iu tk i e j ochotn iczk i o t r a -
gedi i , j aka zac iąży ła n a d j e j r o z -
k w i t a j ą c y m życiem.. . 

Zespó ł uczestniczek kursu — w y -
j ą t k o w o ró żnorodny : poetka , nau -
czyc ie lka, p ian is tka , f e l i e ton is tka i 
w i e l e i nnych zawodów. W zespole 
skupi ły . się t eż wszystk ie spec ja l -
nośc i P S K W — służba oświatowa, 
san i tarna , samochodowa, łączność 
i admin i s t rac ja . 

N a zakończen ie nauk i odp raw io -
n e zosta ło nabożens two przez ks ię-
dza kape lana podchorążówk i , k t ó -
r y w s w y m kazan iu zwróc i ł się do 
ochotn iczek z ape l em : „Neście. w y -
soko honor p i e rwsze j podcho rą żów-
ki P S W K ! " 

Z ko le i na o t w a r t y m powietrzu, 
w obecności kompan i i l o tn i c ze j 
Szko ły Podcho rą ż y ch przys tąp iono 
do rozdan ia d y p l o m ó w i odznak. 
D o abso lwentek p r z emów i ł I n s -
pektor Wyszko l en i a W o j s k a gen . 
Józe f Z a j ą c . G e n e r a ł p r z yw i t a ł 
kompan i ę szkolną ochotn iczek : 
„ C z o ł e m , p o d c h o r ą ż o w i e ! " — p o -
c z y m m ó w i ł o pracy i zadan iach 
służby kob iece j w S i łach Z b r o j -
nych . 

„ W i e m , — powiedz ia ł m . Inn., — 
j a k ą ro lę odegra ła kob ie ta w R o -
s j i i na Bl i sk im Wschodz i e p r zy 
tworzen iu się wo jska . N a u c z y ł e m 
się t ę pracę cenić i s zanować " . 

P o G e n e r a l e p r z emaw ia k o m e n -
dan tka g ł ówna P S W K p. L e śn l a -

kowa, dz i ęku jąc wo j sku za op ieko 
nad szkołą i życząc abso lwentkom, 
w y c h o w a n k o m kursu, powodzen ia 
w służbie dla Po lsk i . 

Wres z c i e o d b i ł a się ce remon ia 
wręczen ia św iadec tw i odznak pa -
m i ą t k o w y c h Szko ły . W da l s zym 
c iągu uroczystości z o r gan i zowano 
wspó lny obiad żołnierski z udz ia ł em 
absolwentek, kompan i i l o tn ików, 
kadry Szko ły i zaproszonych gości. 
Wśród k t ó r y ch c i e m n y m m u n d u r e m 
odc inała s ię p ierwsza polska W r e n -
ka, ( W R E N — pomocn icza służba 
kobiet M a r y n a r k i W o j e n n e j ) . 

SZEŚĆ W R Z E Ś N I P O L S K I C H 
L a d y Anst ruther , znana 

p r zy j ac i ó łka Polski , ogłosi ła u -
lotkę pod powyżs zym ty tu łem, 
w k t ó r e j op isu je ko l e jno 
„wrześn ie po l sk i e " od roku 
1939. Au to rka kończy swą u lo t -
kę w i z j ą jaśn ie j szego wrześn ia 
1945 roku i p isze : „ C z t e r y w o l -
ności zostaną zastosowane do 
Po lsk i tak samo, j ak do innych 
narodów. T a k i e zac iągnę l i śmy 
zobowiązan ie . P o pięciu l a -
tach boha te rsk i e j wa lk i o w o l -
ność Po l ska będz ie wo lna i zwy 
cżęska". 

„Kolonia ginie 
na oczach" 

U B O L E W A 
„ K O E L N I C H E Z E T T U N G " 

P o m i ę d z y k o l e j n y m i na l o ta -
m i ukaza ł się numer spec ja lny 
(bardzo sk romnych r o zm ia -
r ó w ) , z n a n e j „ K o e l n i s c h è Z e i -
tung " . N i em i ecka gaze ta s t ra -
c i ła przys łowiową p y c h ę g e r -
mańską i śp iewa ca łk i em 
c ienko : 

„ O d szeregu t ygodn i jesteś-
m y na f ronc i e . Wszys tk i e na 
sze komun ikac j e z zewnąt r z są 
odcięte . Jesteśmy ogłuszeni 
n i eus tannym r y k i e m syren i 
odg łosami wybuchów. Ca ł e 
dz ie ln ice z n i k a j ą na oczach, 
j akby się zapada ły w morską 
g łębinę, Zyc i e w K o l o n i i ca ł -
k i em zamiera . N i e m a gazu, 
n i świat ła , n i wody , n i t rans -
por tów, a o ch leb bardzo t rud 
no. Ta l e r z zupy j es t uważany 
za h o j n y da r " . 

A w ięc f o r tuna ko ł em się t o -
czy, a ra z wreszc ie i N i e m c y 
zaczną się z apoznawać z przy-
j emnośc i am i „ św i e ż e j i weso-
ł e j w o j n y " , j aką t ak chę tn i e 
i t y l okro tn ie narzuca l i wszy -
s tk im s w y m sąs iadom! 

Do PP. Kierowników Organizacji 
— zwraca l i śmy się k i lkakrotn ie z prośbą o nadsy łan ie n a m — do 
1. 13. 1944 r . —- moż l iw i e wyc z e rpu j ą cych danych z życ ia odpow i ed -
n i ch Organ i zac j i , I n s t y tuc j i i B iur , a t o dla nakreś len ia obrazu 

„ J A K Ż Y Ł O I C O Z D Z I A Ł A Ł O W I C H O D Ż C T W O P O L S K I E 
W E F R A N C J I W L A T A C H 1939-1944" 

Docen i a j ą c znaczen i e t a k i e j akc j i i n f o r m a c y j n e j i kon ieczność 
O B R O N Y N A S Z E G O D O B R E G O I M I E N I A I P O W A G I 

E M I G R A C J I P O L S K I E J W E F R A N C J I 
— nasi R o d a c y l i czn ie odpowiedz ie l i na ape l i nades ła l i w i e l e c en -
nych danych , zwłaszcza jeś l i chodz i o poszczegó lne kolonie . — 
M n i e j na tomias t z rozumien ia d la S p r a w y zna leź l i śmy w n iek tó -
r y ch „ c en t ra l ach " , k tóre do tąd mi lczą . B ę d z i e m y prze to sami m u -
siel i uzupełnić ew. braki , a le z g ó r y zas t r z egamy się przec iwko! 
wsze lk im p r e t ens j om o „n i euwzg l ędn i en i e zas ług " odnośnych z r ze -
szeń. P r z e z k i lka mies ięcy ( tak osobiście i l is townie , j a k i w piś-
m i e ) ponaw ia l i śmy nasze prośby w t e j sprawie , choć — wszyscy 
r o zumie j ą — że i n f o r m o w a n i e ogó łu o poszczegó lnych o rgan i za -
c j a c h jest obow iązk i em n i e naszym, lecz i ch w łasnych kierowników. . . 

Obozu P . O . W . N . n a okręg S t . 
Et i enne i śn ieżyńsk im, m l e j s c o -

Z p r a s y . . . 

Dwie sprawy.. . 
„ R o b o t n i k Po l sk i " , r o z w a ż a j ą c w ar tyku le ws t ępnym z a -

gadn ien ia obecne j po l i t yk i po lsk ie j s twierdza, ż e : 
„ D w i e sprawy są w n i e j dziś dominu jące . Jedną z n ich jest spra -

wa W a r s z a w y z całą t rag i c zną i bohaterską w y m o w ą powstania , d ru -
gą —sł r o z w ó j stosunków polsko-sowieckich, k t ó r y ch okres ostatni cha -
r ak t e r y zu j e n iestrudzony, aczko lw iek Jednostronny, w y s g e k s t rony 
po lsk ie j , aby t e stosunki naw iązać ponown i e w oparc iu o w z a j e m n e z a -
u f an i e i na rze te lnych podstawach, n ie t y lko dla dobra sprawy po l -
skie j , a le i dla in teresów poko ju 1 r ze te lnego bezp ieczeństwa w stosun-
kach m iędzynarodowych . T o rze te lne bezp ieczeństwo w stosunkach 
m i ędzyna rodowych n ie z apanu j e n igdy , jeś l i podważone zostanie w z a -
j e m n e zau fan i e m i ęd zy pańs twami , k tóre rozpoczę ły w o j n ę obronną 
z impe r i a l i zmem n i em i e ck im" . 

O Emigracj i we Francj i . . . 
Z . Nagó rsk i j r . zes tawia w „Po l sce W a l c z ą c e j " dw i e E m i -

g r a c j e polskie .we F r a n c j i : 
„ N o w a E m i g r a c j a po l i t yczna przyby ła do F r a n c j i po wrześn iu 1939 

roku, a E m i g r a c j a d a w n a jes t z łożona z tys ięcy robo tn ików p o l -
skich, k tó r zy tu przyby l i d a w n o przed w o j n ą w poszukiwaniu za rob -
ku. T a właśn ie d a w n a E m i g r a c j a s tworzy ła po upadku F r a n c j i 
s i lną a rm i ę podz i emną (Po l ska O rgan i z a c j a W a l k i o N iepod l eg łość ) , 
wspó łpracu jącą z „Maqu i s " . 

Z a kol laboracjq. . . 
W „ M y ś l i P o l s k i e j " autor, u k r y w a j ą c y się pod pseudo-

n i m e m „ P r o t e u s z " p r z ypomina o : 
„ I s tn i en iu w Po l sce przed t a m t ą w o j n ą t . zw. o r i en tac j i ( p r o -

n iemieck ich i p ro rosy j sk i ch ) , k tóre by ły w y n i k ł e m konieczności w y -
g r y w a n i a j e d n y c h zaborców przec iwko drug im. Dz i ś odrodz i ły się 
o r i en tac j e — ty lko w inne j l in i i podziału, gdy ż dz i e lące j P o l a k ó w 
n i e wed ług i ch pog l ądów geogra ł l c zno -po l i t ycznych , lecz za leżn ie od 
Ich dążen ia do niepodległośc i , a lbo też podległości , i ch ducha i b r a -
ku uczucia n a r o d o w e j jedności . B o treścią o r i en tac j i dz is ie jszych — 
trzeba t o wreszc ie powiedz ieć w y r a ź n i e — jes t ko l l abo rac j on i zm, 
a lbo samodz ie lność " . 

Duch zwycięży. . . 
A . P łodowsk i zamieszcza w dwutygodn iku l o tn i c z ym 

„ S k r z y d ł a " a r t yku ł p . t . „ G ł ę b o k a W i a r a " , w k t ó r y m p o d -
kreśla, że : 

„ N a r ó d b ry t y j sk i 1 polski przec iwstawi ły s ię p r z emocy w r o g a w 
oparc iu o g łęboką w i a r ę w własne si ły mora lne . G d y b y ś m y w ie r zy l i 
j e dyn i e w potęgę mater i i , gdybyśmy zwątp i l i w m o c p r a w m o r a l -
nych, postąp i l ibyśmy j u ż w roku 1939 j ak inni . W i a r a j e dnak n a -
sza by ła i nada l j es t tak si lna, ż e n ie co fnę l i śmy się przed ż adną 
o f i a rą , konieczną d la osiągnięc ia celu, j ak i n a m przyśw ieca : p r a w -
d z i w e j wolności , p e łne j n iezawis łośc i i suwerennośc i " . 

Obchód 11-go listopada w Firminy 
Uroczystość 11-go l i s topada w ko w y m nauczyc i e l em n a czele. N a s -

loni i po lsk ie j w F i r m i n y zosta ła t ępn ie odśp iewano „Jeszcze Po l ska 
zo rgan i zowaną przez m i e j s c o w y L . n ie zg inę ła " , p o c z y m wys t ąp i ł y 
K . W . dz i ewczynk i z e szkoły po lsk ie j : 

P o o twarc iu 1 pow i tan iu przez K a r b o w i a k ó w n a i S emen inkówna z 
prezesa p. F a l a r z a po brzeg i w y - w-ierszami, k tó re bardzo uda tn i e 
pe łn i one j przez R o d a k ó w i R o d a - zostały wyg łoszone , za co publ icz -
czki sali z p. L iczbańsk im, s z e f e m ność n ie szczędzi ła ok lasków. G ł ó w 

n y m p u n k t e m uroczystości by ł r e -
f e r a t p. L i c zbańsk iego po uczcze -
n iu naszych po l eg ł ych i zmar ł y ch 
Brac i w K r a j u i za g ran i cą — 
przez powstan ie i j ednominu towe 
mi lczenie . 

P o r e f e rac i e m ó w c a opisał p r z e -
życia P o l a k ó w podczas t e j strasz-
n e j w o j n y , a zwłaszcza c ierp ien ia 
naszych Brac i w K r a j u , pod j a r z -
m e m strasznego wroga . 

Nas tępn ie m ó w c a p r z ypomn ia ł 
nasze p r zymie r ze z F r a n c j ą , gdy ż 
oba te k r a j e wa l c z y ł y i wa lczą za 
wspólną sprawę. Po l a cy 1 F r a n c u -
zi wa lczy l i w armi i p od z i emne j i 
na wszystk ich f r o n t a c h świata o 
Wo lność . 

P o r e f e rac i e odśp i ewano „ N i e 
rzuc im z iemi , skąd nasz R ó d " . D a -
l e j odby ły się wys t ępy dziec i szkol-
nych pod k i e r own i c twem p. naucz, 
śn ieżyńsk iego , ze śp i ewami i d e -
k lamac j am i . 

P o wyc z e rpan iu^ p r og ramu o d -
śp iewano wspó ln ie „ B o ż e coś P o l -
skę" . N a zakończen ie p. prezes F a -
larz podz i ękowa ł wszys tk im zebra -
n y m za przybyc ie . Sne la S t . 

W SŁUŻBIE DLA Ż O Ł N I E R Z A 
Z O T W A R C I A Ś W I E T L I C Y 

Y M C A W L Y O N I E 
W służbie d la żołn ierza , k t ó r e j 

n ie p r z e rwano p o m i m o okupac j i 
n i emieck ie j , rozpoczę to n o w y okres 
pracy w polsk ie j Y . M . C . A . P o d t y m 
has ł em odbyła się Inaugurac ja 
świet l icy po lsk ie j Y . M . C . A . w L y o -
nie. 

W p ięknie udeko rowane j sali żo ł -
n i e r z polski, baw iący p r z e j a z d e m 
w Lyon i e , spędzi ł p r z y j e m n i e w i e -
czór, k t ó r y p r zypomn ia ł m u j e g o 
s t rony rodz inne . Uroczystość r o z -
poczę to sp rawozdan i em z do t y ch -
czasowe j dz ia ła lności zespołu a r -
tystycznego, k tó ry n i ep r ze rwan i e w 
czasie okupac j i p rowadz i ł p racę w 
obozach, pod t r z ymu jąc ducha 
wśród tych , k tó r zy zostal i chw i l o -
w o zmuszeni z am i en i ć karab in na 
łopatę . Nas t ępn i e zebrana publ i -
czność go rąco ok lask iwała p. K u -
bę za odegran ie k i lku u two rów na 
for t ep ian ie . 

N a s t r ó j robi s ię coraz ba rdz i e j 
bezpośredni , g d y p. H a n k a K u n -
degórska śp iewa szereg p iosenek 
żo łn ierskich w układz ie Dyga ta . 
A r t y s tka j es t k i lkakrotn ie w y w o -
ł y w a n a przez ga le r i ę (u tworzoną 
na parterze , a okupowaną przez 
l i czne g rono s tuden tów ) . Z n o w u 
ki lka pieśni nas t r o j owych w w y k o -
nan iu p. Leszczakowe j . I t e raz już 
ca ła sala śpiewa, w t ó r u j ą c p . K u -
bie, k t ó r y me lod iami , odeg ranymi 
na akordeon ie — oprowadza nas 
p o Polsce . N a ob iad p rowadz i nas 
akordeonis ta d o L w o w a , na ko la -
c j ę j e d z i emy do W i l n a . G ł o sy g a -
ler i i w y r a ż a j ą żal, że ty lko w p io -
sence m o ż n a t ak ł a two chodz ić z 
obiadu na ko lac j ę , g d y ż i ch s ty -
pend ium n i e zawsze i m pozwa la 
na urzeczywis tn ien ie t y ch p r z y -
z i emnych marzeń , ż e t ak n ies te ty 
jest, m ó g ł się przekonać o t y m o -
becny na w ieczorze p. De l e ga t P .C . 
K . , słysząc, j ak szybko osłabły g ł o -
sy s tudentów od wo łan ia bis. 

W czasie p r z e rwy p . P iekarsk i 
w Imien iu r edakc j i t y godn ika „ W o l 
na P o l s k a " popros i ł z ebranych o 
czynne poparc ie zb iórki n a S ie ro ty 
W a r s z a w y , podkreś la jąc w s w y m 
k ró tk im pr zemówien iu nasz m o r a l -
ny obowiązek udzie lenia pomocy 
t ym, k tó r zy s tanę l i d o wa lk i o w a r -
tości, d rog i e n a m wszystk im. P r z e -
p rowadzona na skutek t ego zb ió r -

ka da ła w wyn iku sumę 4000 f r . 
T a k pokaźna kwota , w stosunku 
do i lości obecnych, jeszcze raz p o -
twierdza , j a k si lne w ięzy łączą e -
m i g r a c j ę polską w e F r a n c j i z K r a -
j em. 

P o p r ze rw ie p. H a n k a K u n d e g ó r -
ska w p ięknych s t ro j ach ludowych 
w y k o n u j e ki lka na r odowych t a ń -
ców pólskich przy a k o m p a n i a m e n -
cie p. K u b y . W i e c z ó r kończy się 
odśp iewan iem przez wszystk ich p i e -
śni „ W r ó c i m y t a m " wręc z en i em 
od zebranych żo łn ierzy k w i a t ó w 
obu w y k o n a w c z y n i o m p r o g r a m u 
oraz paczk i pap ierosów p. Kub i e , 
k tó ry p o t r a f i ł .wywo łać t ak m i ł y 
nas t ró j swo j ą g rą na akordeon ie 
j ak i dowc ipami , opow iadanymi w 
przerwach . 

N a p e w n o każdy z uczestn ików 
wieczoru chętn ie skorzysta z z a -
proszenia k i e rown ika ogniska p o l -
sk ie j Y . M . C. A . w L y o n i e i w y -
korzysta wsze lk ie okaz j e , by spę-
dz ić w świet l icy ki lka m i ł y c h 
chwi l . K a p r . Wacu l i k Grzegor z . 

W s p o m n i e n i e 
pośmiertne 

P o n iewo l i n i emieck ie j , po tu łacz -
ce przez całą Europę — z m a r ł w 
szpi ta lu G r a n g e - B l anche w L y o -
nie, p o c iężk ie j ope rac j i śp. W ł a -
dys ław Góra , strze lec W . P. , u ro -
dzony 29 l is topada 1912 roku w 
Po lance . 

Ce r emon i ę koście lną odpraw i ł 
ks. Proboszcz Dr . Ho j eńsk i . O d k a -
p l icy szpita la, aż do grobu t o w a -
rzyszy ł zw ł okom p luton h o n o r o w y 
W o j s k a Po lsk iego oraz cz łonkowie 
tut . K o l o n i i z przeds tawic i e lami t u 
te j s zych o r gan i zac j i i naszego p is -
m a . N a d g robem p r z e m a -
w ia ł ks. Proboszcz , k tó ry ż egna ł 
Z m a r ł e g o w imien iu ko lon i i po l -
skie j w L y o n i e i ca ł e j E m i g r a c j i . 

W imien iu W o j s k a p o -
żegna ł towarzysza bron i Dowódca 
p lutonu honorowego . S ł owa k r ó t -
kie, żołnierskie, a le od serca p ł y -
nące, t ak j ak m ó w i o f i c e r d o swych 
ko l egów - żo łn ierzy . 

ś p i j ko l ego w c i e m n y m groble , 
n i ech się Po lska śni Tob i e . 

Zaznaczamy , że by ł t o p ierwszy 
pogr zeb po lsk iego żo łn ierza od 
chwi l i wyzwo l en ia L yonu . 

HI 
Z A M A W I A J C I E J U Ż T E R A Z 

— W A D M I N I S T R A C J I , u P P . R O Z N O S I C I E L I I W K I O S K A C H — 
S P E C J A L N Y P O D W Ó J N Y 

N u m e r G w i a z d k o w y „ W o l n e j Polski". 

SPIESZCIE Slf. . . Wobec "dużej ilości zamó-
wień i znacznego ogranicze-
nia w przydziale papieru — 
możecie być pozbawieni możli-
wości czytania prawdziwego 
polskiego słowa. 
Dlatego zwracamy się • ape -
lem do wszystkich Czytelni-
ków, by zgłaszali zamówie-
nia na prenumeratę, podając 
swó j adres do Administracj i 
naszego pisma. Jedynego nie-
zależnego organu polskiej e -
mlgracj i we Francj i . 

Jednocześnie prosimy, fcy 
Czytelnicy, otrzymujący Jui 
pismo pod opaską, przesyłali 
opłatę za prenumeratę przes 
, .mandat-carte" pod adresem: 
. W O L N A P O L S K A " , Admi -
nistration, 75, rue de la B o i -
re, Lyon (3") (Rhône ) . 

A D M I N I S T R A C J A . 

M a r i a n i Pau l e t t e z D u m a s J U T I S Z O W I E wra z z i ch 
m a ł ą Mary s i ą pozos ta j ą w n i eu tu l onym żalu p o strac ie I ch 
ukochane j córeczki i s iostrzyczki 

K r y s i 
k tó ra i ch opuści ła na zawsze 27-go l i s topada 1944 r . Pog r z eb 
i z łożenie do g robu rodz iny D u m a s odby ło się w Crémieu ( I s è r e ) 
29. 11. 1944 r . 

Mimochodem... 
N A R E S Z C I E P O W A Ż N I E . . . 

będz i emy mog l i pomów i ć o spra -
w a c h — n iepoważnych . Zdo ła l i ś -
m y bow i em przekonać nasze K i e -
r o w n i c t w o o koniecznośc i z acho -
wan ia t r a d y c j i dz i enn ikarsk ie j 1 
zorgan i zowan ia Szopk i G w i a z d k o -
we j . Z a b i e r a m y się wszyscy p r z e -
t o do dzieła, a d la wykonan ia tak 
donios łe j p racy n i e zawaha l i śmy 
się przed poczyn ien i em spec j a l -
nych wys i łków i zmob i l i zowa l i śmy 
wsze lk ie moż l iwe środki t echn icz -
ne, ludzkie i m a t e r i a ł o w e : z w y -
kłe, spec ja lne , n o r m a l n e i n a d z w y -
cza jne . 

M a m y nadz i e j ę , i ż R o d a c y d o c e -
n ią t en szczególny wys i ł ek i s t a -
ran ia nasze poprą p o d w ó j n i e : n a d -
sy ł a j ą c p iękne u two ry do Szopki , 
oraz z a m a w i a j ą c z g ó r y moc n u -
m e r ó w gw ia zdkowych — na n i e -
dz ie lę 24. b. m . W o b e c tak bl iskie-
go t e rm inu t e j w i e k o p o m n e j a k -
c j i — pros imy o pośpiech. S p r a w a 
jest, j ak już zaznaczy l i śmy n a 
wstępie , n ies łychanie ważna i p i l -
n a : mus imy wszyscy wspó ln ie p r z y 
czyn ić się do wykazan ia , Iż nasza 
E m i g r a c j a jest — do tańca i do 
fŚ zbierai : ' wp „ 

W o j t e k . 

N I E M C Y w y w o ż / y 
M A S Z Y N Y Z Ł O D Z I 

Sztokholm. — Według wia-
domości z Polski, Niemcy roz 
poczęli systematyczną ewaku 
ac ję maszyn z fabryk łódz-
kich. Ludność niemiecka i 
Volksdeutsche z Łodzi otrzy-
mali poufne instrukcje przy-
gotowania się do wy jazdu na 
tychmiast na dany znak. Lu-
dność polska ma być również 
ewakuowana na zachód pod 
pretekstem budowy fo r ty f i -
kacj i . 

O G Ł O S Z E N I A 
Z A T R U D N I E N I E 

Służąca d o wszystk iego (Po lka , 
l a t 30-45), po t r zebna od za raz ( d o -
bre m i e j s c e 1 ł a twa p ra ca ) d o do -
mu f rancusk i ego na ws i ; dw i e o -
soby d o obsługi. P i sać : M r . Esqui-
v ié , V I L L E B R U Y E R E par Cosne 
d 'A l l i e r ( A l l i e r ) ( N r . 12.. 

H a f t o w a n i e b ie l i zny — potrzeb-
na uczennica lub pomocn ica — na 
godz iny popo łudn iowe : M m e L a n -
nes, 46, rue de la Char i t é , L y o n . 

P O S Z U K I W A N I A OSÓB.. . 
A . Berger , ur. 21. I . 1926 r. w 

P io t rkow i cach ( ś l ą sk ) , a p r z eby -
w a j ą c y dBecnie podobno w e F r a n -
c j i — jest poszukiwany przez b r a -
ta Józe f a w T u l l e (Co r r è z e ) . Z g ł o -
szenia do A d m i n i s t r a c j i p isma. 

( N r . 13.. 

B a r a n a Leona , g rabarza ( f o s -
soyeur ) z dep. R h ô n e , k tó ry u k r y -
wa ł Po laka , poszukuje Y .M.C .A . , 
81, r . Gar iba ld i , L y o n . ( N r . 25.. 


